
Edward Wichura jako Fujarkiewicz w „Domu otwartym”.
„Domu otwartego” dawno już 

nie oglądaliśmy na naszych 
scenach. I trudno się temu 
dziwić, komedie Michała Ba­
łuckiego zestarzały się potwor­
nie, ■ tracąc z upływem lat 
wszelkie punkty obyczajowego 
odniesienia. Pozostało w nich 
jeszcze kilka zgrabnych afo- 

/ ryzmów, jak choćby ten prze­
strzegający po Wilde’owsku, iż 
„nic tak nie plami honoru ko­
biety, jak atrament”. Któż je­
dnak dzisiaj brałby do siebie 
taką przymówkę, skoro atra­
mentu nie używa już od daw­
na, a o honorze kobiecym czy­
ta jeszcze czasem w książkach 
i nie bardzo wyczuwa co sit 

za tym kryje. \

Kiedy więc wraca się teraz 
do tego martwego tekstu na 
scenie teatralnej, warto... mieć 
na to jakiś oryginalny pomysł 
inscenizacyjny i — jak radził 
Boy-Żeleński — „dla bezpie- 
czeilstwa mocną obsadę’WTaki 
pomysł i obsadą znalazk‘przed 
laty w Krakowie Andrzej 'Waj­
da, realizując w Starym^-T^ 
trze piękne. stylowe widowisko 
„Z biegiem lat, z biegiem dni”. 
Ignacemu Gogolewskiemu, któ­
ry przypomniał nam teraz 
„Dom otwarty” w Teatrze Roz­
maitości, do współpracy udało 
się nakłonić Michelle i Lecha 
Zahorskich (scenografia) oraz 
Bafrbarę Fijewską, której opra­
cowania choreograficzne rato­
wały już niejedno przedstawie­
nie muzyczne w teatrach dra­
matycznych. A przyświecała 
mu najwyraźniej zachęta Elizy 
Orzeszkowej, kiedy pisała: „Od 
tej komedii powiał na kraj wy­
buch szczerego, zdrowego śmie­
chu — który, jak potrzebny w 
ponurym życiu naszym, nikt 
nie wypowie”.

Dostrzegł jednak Ignacy Go­
golewski, że od tamtych cza­
sów minęło z górą sto lat, a 
odrobina dawno zdezaktualizo­
wanej satyry obyczajowej Ba­
łuckiego nie zapewni już 
dzisiaj sztuce pełnego powo­
dzenia. Ponieważ zaś za wszel­
ką cenę dążył do karnawało­
wej zabawy, nieczuły raczej na 
stylowy obraz epoki, nadał 
spektaklowi znamiona farsy i 
formę wodewilu.

Aktorzy podporządkowali się 
tej koncepcji, mimo że z zada­
niami wokalnymi nie radzą so­
bie najlepiej. Niektóre dialogi, 
zastąpione śpiewem, stają się 
irytująco nieczytelne. Znacznie 
lepsze rezultaty osiągają wszy­
scy karykaturując postacie z 
komedii Bałuckiego, choć nje 
unikają przy tym zbędnych 
przerysowań.

„Dom otwarty” ma być tu 
Jednak farsą, przeto każdy z... 
wykonawców stara się rozwe­
selić publiczność wszelkimi mó- 
^iwymi sposobami. Najaktyw­
niejszy jest pod tym względem 
Jerzy Kramarezyk w roli cho­
robliwie zazdrosnego Wicher- 
kowskiego. Najbardziej wywa­
żony, a przecież komiczny, o- 
kazat się Edward Wichura jako 
Fujarkiewicz. Śmieszy widzów 
wylewający siję wdzięk kobecy 
Ireny Kown.es w roli Pulcherii. 
Ozdabia przedstawienie ciepło 
i uroda Moniki Orłoś w roli 
Janiny. Z dużą konsekwencją 
prowadzi rolę Adolfa Andrzej 
Ferenc z Kamilą Justyny Zbi- 

I róg u boku. Zabawne są panny 
Ciuciumkiewiczówne z młodą 
Brusikiewiczówną na czele. 
Starają się też wszyscy kawa­
lerowie z Fikalskim Macieja 
Wolfa.

I Sporo w tym wszystkim aky 
I torskiej rzetelności i widownń 
I chwilami się nawet bawi. Ale
■ zabawa to wymuszona / nie
■ najwyższych lotów. /

Kown.es

